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ubo,jowi. Alkohol działa bowiem krótko, a pgtle par-
ciane czy zabieg chirurgiczny z regliy wywołują
wprost przeciwłry efekt.

To było powodenr, że jeszcze w 1947 roku na KIi-
nice Położniczej Wydziału NIed. Wet, we Wrocławiu
rozlploczęLo pierwsze ,próby usuwa,nia ciągłego napina-
nia sig krowy przy zmianach zapalnl,ch czy wypad-
nigciu pochwy z ominigciem wyżej omówionyclr me-
tod,

Ponieważ w naszych warunkach pracy terenowej o,d-

pada przecigcie tylnych ko,rzonków rdzenia (rh.izoto-
ntia posterior), przeclęcie bólowyc}r dróg rdzenia
(cllortlotolnia), pr,zecięcie dróg w mózgowiu (leuco-
tonl.ia,) sitąd w wyżej wspomnianych przypadłościach
rvzigto pod ulvagg niskie znieczulenie nadosłonkowe.
Zniecnienie nadosłonkowe przeprowadzaLn o 1 0/o lro,wo-
kainą 

- 2-krotnie w ciągu dnia (rarlo i wieczorem) ,
zakładając w tym czasie opatrunek. Zniesienie czucia
w zakresie Ivarg sromow 1-ch, życi i pochwy usuwało
zupełnie parcia pozrvalając na swobodną zmiang opa-
trunku, jego pełne lecznicze działanie a wreszcie unie-
lrrozliwiało ciągłe stykanie się wynicowanych ścian
pochlvy z kałenr i powiotrzerrr. Tark slworzone idealne
warunki dla szybkiej odnorvy tkanek dopro,wadziły do
zupełnego wygojenia w ciągu tygodnia w przypadku,
który przysłany b;,ł z telenu jakr_, nie nadający się
do leczenia.

Duża jednak cena no,t,okain1, i konieczność przl,naj-
mniej 2-krotnego jej stosolyania w ciągu dnia przez
pewien okres czasu spowodowała rrżr,cie zastępczego
środka jakinr nie do zastąpienia okazeł sig alkohol. Me-
chaniznr jego działa,nia opiera się na cza,sowym za-
truciu nerwu, a tym ,samym na blokadzie zarówno czu-
ciowe,j jak i lno,torycznej. W odróżniełrilr oćl pochod-
nych kokainy, klóre zaftawają włókna nerwowe przej-
ściowo na krótki okres czas,u, alkohol w odp,owiednim
sitgżeniu może ly1,1y6|aó rv pniu nerwowym długotrwa-
łe, ale odrvracalne zmiany utrzyrnujące sig nawet przez
saereg miesięcy.

Sprawa regeneracji rvłókien nerwoll,ych jest rriewąt-
pliwie związana z rodzajern jego uszkodzenia. Najszyb-
ciej regeneruje się nerlv przecięty, llegeneracja roz-

poczyna sig wtedy od przeciętych końców włókien,
które pozostały w łączności z kornórkami. Wyrastają
z nich wypustki rozgałęzialące się wzdłuż o,dcinka
dystalnego odradza,jącego nerwu, Brak specyficzności
w łączeniu ,przerwanych clró,g nerwowych doprowadza
przy przecięciu nerw,u do tego, że odradzające sig wyr
pus;tki wrastają wprost do najbliższych pasm, co w
końcowym wyniku z,nienió może czl,nnośó macierzy-
s,tej kornórki. Macierzysta komórka, która zaopatry-
wała pewien efektor może po regeneracji zaopatry-
waó zupełnie inny albo nawet czucioiwy organ.

Należy wigc przypuvczać, że ,regeneracja włókien
nerwowych uszkodzonych blokadą alkoholową przy
zachowanych przynaj mrriej pasrnach l-1iingnera powin-
na mieć charakter bardziej regularn1. i korzystniejszy
aniże]i po przecigciu. Szybko,ść regeneracji związana
jest w prorstym stosunku ze stgżonienrr i długością dzia-
łania ałkoholu (jego ilością) , Jeżelt działanie nie jest
zbyt długo,trwałe, a,ni silrre, jest ono odwraoalne. Przy
wprowadzeniu ,nadosłonkowym 25 cc 220lt alkoholu
dwuilrrotnie rłr odstęrpie 3 dni odradzanie sig włókien
nerwowych trwa średnio ,około 4 tyg. Jmt to dostatecz-
nie długi okres dla uregrrlo,wania zmiarr zapalnych
tak w pochwie, jak i tylnym odcinku odbytu, poz]wa-
Iający na wykonywan,ie coćlziennych opatrunków z, wy-
łączeniem ciągłego napinania się zwieraęcia. Wido-
lrrvtn znakiem odradzania się włókien nerwowych jeet
pcljawienie sig najpierw cztlcia skórnego, potem po-
wrotu przewodnictwa podniet rnotorycznych. Klinicz-
nie po tym czasie nie sbwier.dza się żadnych Enamion
patołogicznych w czlłrn,ościach rnigśni zwieraeaa po-
chwy, odbytu i ogona. Działają om,e tak prawidłowo
jak przed zastosowaniem blokady alkoholowej.

Badania nad błokadą atrkohotrową u krów nie zosta-
ły jeszcze zakończone. Obejmują one nie tylko spo,
strzeżenia kliniczlne, ale szazeglłowe dociekania histo-
pat., które lozstr,zygną o dalszych możIiwo,ściach za-
stosowania alkohołu w znieczuleniu nad,osłonkowyrn.

W tej chwili stwierdzió można niezbicie duże ko-
rzyści jakie daje blokada alkoholowa p:.zy nawyko,
wym wypa,darriu pochwy i leczeniu j"j głgbszych
uszkoilzeń celem u§unięcia ciągłego napinania się
zwlerzęcia przeszkadzaj ącego procesowi goj enia.

DOC, DR STANISŁAW KIRKOR
Gorzóul Wlk.p.

Fakt stwierdzenia u nas choroby roztoczowej i nie.
bezpieczeństwo Iozlpowszechnienia §ię zarazy przy
stosu,nkowo jaszcze małej praktyce postgpowania pnzy
jej tłumieniu stworzył koniecznośó liiższego zapo,z-
nania sig z tym zagadnieniem na terenie Czecho,sło.
wacji, gdzie zaIaza roztoczowa stała sig w tej chwili
prawdziwą klęską.

Z tej racji zostałem delegowany przez l\Iinister§two
Rolnictwa na miesięczny pobyt do Czechosłowacji.
Isto,tne korzyści jakie można by wywieźó z takiej
delegacji są uzależnione przede wszystkim od usto-

l)q

sunkowania sig gospodarza do przybyua i od jego
dobrej woli zaznajomienia zainterersowanego ze swy-
mi metodami pracy i osiągnigciami.-W tym wypadku E)rawa kornpłikowała się jeszcze
o tyle, iż należało skorzystaó z doświadczenia i po-
mocy niejednego, a trzech rozmaitych czplrrików,
służby wetery,naryjnej, pszczelarskich zakładów nau-
kowo-badawczych i samych pszczelarzy. Stąd też tyl-
ko naprawdę przyjacielskie i przychylne ustosunko-
wanie sig gospodarza z jakim sig spotkałem poz,woliły
na wywiezienie prawdziwych i dużych korzyści.

Wrazenia z pobytu wCzechosłowacji
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Już samo przekroczenie granicy stwarzało atmo-
sferę przyjacietrskiego nastroju, który towarzyszvł mi
w ciągu całego pobytu w Czechosłowacji. Jeżeli by
m,ożna mówić w ogóle o braterskich i miłych stosun-
kach między narodami, to obecna atrnosfera z jaką
wita,ny jest przybysz z Połski w Czechosłowacji może
byó prarvdzi]ryą tego ilu,stracją.

Pierwsze kilka dni pobytu upłynęło mi na załatlvia-
niu fornratrności rv samej Pra,dze, które wykorzystałem
jednocześnie clo zrł,iedzonia jeilnego z naprawdę naj-
pigkniejszych miast w Europie, jakim jeet stolica
Czechosłowacli, Jń sam kontrast zupełrrie osz,czędzo-
ne1o przez, wojng miasita po zburzonej 'Warszawie

wywiera o,gromne wrażenie. Miarg dopełnia piękne
położenie i r,ozpla,norvanie, parki i zieleńce, wspaniałe
gmachy, bogato zaopa rzone sklepy i wreszcie miłe
przyjgcie z j,akim spotykamy się na każdl,m kroku,

Nauko\ł-o-badawcze Zakłały'Pszcze-
larskie,

Zapoznawanie się z naukou,o-badawczymi zakła-
d,ami pszczelarskimi rozpocząłem od najwigkszego
i najslarszego takiego Zakładv, jakim jest Zakład
w Dole. Położony w odległości 20-tu kilku km otl
Pra5i w pigknej dolin,ie nad samvm brzegiem 'Weł-

tawy, po drugiej ,stronie której znajduje sig miasteczko
i stacja kolejowa Libcice, z którymi to Zakład połą-
czony jest przy pomocy stałego pro,mu mo,torowego.

Do Zakładu należy przylegające 126 ha ziemi,
z czego około 20-tu ha jest pod wi,nnicą, sadom
i uprartą, reszta pokrvta pigknym mieszanvrn lasem.

Ogółem w ZakŁadzie pracuje 58 ludzi, z których
IZ-tu zatrudnionych jest przv badaniach. Pierwszym
kiero,wnikiem Zakłada był Doc. Dr Schónfeld,
obeonie zaś jest nim Doc. Dr Jarosłav Svoboda,
znany z licznyoh prac z zakresu chorób plszczół.
Wobec posiadania kompletnie urządzo,rrych prrcyzyj-
nych warsztatów mechanicznych, samochodów i ciąg-
nika oraz rvspaniałej komunikacjł, odległość od
Pragi prawie nie daje się odczuć. a praoa w Zakła-
dzie i rv teronie jest zrracznie ułatwioną.

Zakład jest nastawiony przede łvszystkinr na bada-
nia ro4poznawcze chorób pszczelich. W' jednym tylko
o§tatnim roku ilośó badań pszczół wynosiła powyżej
75 tys. P,oza zagadnieniami z zakresu chorób do za-
dań Zakładu należą riwnież zagadnienia hodorrylane
i selekcyjrre. Współpraca z pszczelarzami w tćrenie
or,az ze słtlżbą weterynaryjną jest bardzo żywa i har-
monijna, aczkolwiek Zakład organizacyjnie uzależ-
niony jest bezpośrednio od Wydziału Zakładów Ba-
dawczych Mirristersltwa Rolnictwa.

Oddziałem filialnyrn ZakŁada w Dole jest podobny
Zakład w P,rostiejev,ie na Morawach, kierowany E)rzez
inż, Jerze9o Savvina. Za,trudnionych tutaj jest 9-ciu
pracowników, ilośó zaś badań sigga 30 tys.

Oba Za[<łady w planie S-cio lertnim mają u)ec znacz-
nej rozbudowie, ,na co przezlaczonych jest z górą
50 mil,i,onów krcs.

Słowacja posiada swój własny Zakład pszczelarski
w Liptovskim Hradku kierowar.,y przez Doc. Dr Jana
Hejtmanka, którego prace naukowe z zakresu chorótr
i ho,dowli pszcn1ł są szeroiko znane. Personel tego
Zakładu. podobnie jak w Prostiejovie składa sig

z 9"cill osób, z których trzy posia,da wyższe wy-
kształcenie. Roczna ilość badań osiąga również z górą
30 tys. Zakładowi w Liptovsil<irn Hradku podlegają
wszystkie zagadnienia pszczelarskie łącznie z hodowlą,
selekcją i zagadnieniami pastwisk. Dodać tu należy,
iź sprawa selekcji i hodowli je,st postawiona wyjątko-
wo wysoko na terenie Słowacji. Z tego krótkiego
przegłądu zakładólv nauikorvo-badawczych widzimy, iż
kwestia pszczelarska jest należycie zrozurrxiana, a bo-
gato zaopatrzone w persolrel, przyrządy i narzędz,ia
ZakŁady są najlepszym tego dowodem.

Zagadnienie chorob y I oztoczowej
Najbardziej interesującą dla mnie kwestią, właści-

wie głółvnynr celem mej wizyty w Czechosłorvacj,i,
było zagadnienie choroby rozioczowej. Z g6ry trzeba
powiedzieć, że jeżeli chodzi o Czechy, lo zalaz:a przy-
brała tam cechy kata,strofalnej klgski gospodarczej.
Duż1. wpływ rt;,warły na rrozpowszechnianie się zara-
zy, roz1rywające się wlpadki dziejowe. Choroba po-
jarviła sig około 1935 roku w nadgranicznych miej-
sco.tościach w Sudetach w olvym czasie zamieszkałych
w przeważającej ilości przez Niemców. Pszczela:rze
sudeccy początkowo nie doceniali niebezpieczeństwa
a słuŻ.ba wetel,),naryjna nie zwróciła prawie uwagi na
rozszerzajaca się zarazę. Dzięki temu, iż choroba ma
rar:zej tenrle,ncj9 do wolnego rozpołlszechniania się,
aż do roku 1938, tj. do okresu Monachium, nie prze-
kroczyła ona gr,anic Srrdetów. Po okresie monachij-
skinl, gdy Czechosłowacja musiała zced,owaó Sudety
n:a lzecz Rzeszy, musiała również zabr.aó czeską lud-
ność z tych okolic. Przesiedlając się wraz z całyrl
dobytkiem ludność ta zabrała również ze sobą i za-
rażone pszczoły i w ten spolsób od razu rozwlokła
zarazę na terenie całych Czech i Moraw, Toteż obec-
,nie oficjalnie 75ofł, a,praktycznie biorąc I000/o
pszcz6ł w Czechach i Morawach, dotknigtych jest za-
razą. Iaż w czasie Protektoratu, służba ,lveterynaryjna

wobec klgskowego przebie1[ zarazy zajęła sig poł,faź-
nie tl.m zagadnieniem. Dzisiaj stało się ono jednyrn
z rrajważniejszyclr problemów, które stoją przod cze-
sko-norawską służbą wet.

Podkreślió należv, iż d,otychczas Słowacja praktycz-
nie biorąc jest wolna od tej klgski. Na,lomiast leżące
przy naszej granicy powiaty czeskie są dotknigte za-
razą l Io przede rvszystkim te, które leżą bezpo,średnio
po drugiej stronie granicy na przeciw powi,atu Nysa
i p,rzyległych, a wipc tam gdzie stwierdziliśmy wy,stą.
pienie choroby.

Dowodzi to, jak ważną jest stała moźliwość infor-
,macji i rvymiany mapek epizoocjologicznych w takich
wypadkach, migdzy zainteresowanymi krajami. Prob-
lem zwa]czania choroby próbowano początkołvo r,oz-
wiązać przy pomocy znanych śro,dków leczniczyclr, jak
roz,twór Frow, pary, siarki itd. Praktyka wykazała
jednak, że wszystkie te środ]ki są zawodne, a nie.
które z nich, jak np. roztwór Frowa, są wrgcz nie.
bezpieczne w użyciu.

Masowe stosotł,anie itego ostatniego środka dopro-
w,adziło do znacznej ilo,ści zatruć, które obciążyły do-
datko,rvymi stratami, z racji odszkodo,wań, skarb Pań-
stwa. Ostatnio prowad.zone próby z nowym środkiem
spreparotfanyD1 ljTzez Doc. Svobodg pod nazrvą BEF
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rokują bardzo duze nadzieje. Gdyby próby te jednak
zawiodły, służóa wet. zdecydowana jost na bardzo ra-
dykalne posunięcia w celu opanowania zatazy, aż
do wybicia całego pogłowia pszczół wŁącznie.

Służba weterynaryjna, a zagadnierria
pszazelarskie.

Jak już wspomniałem, mało zdecydowany począt-
kowo stosunek słuzby wet. do zagadnień zaraz pszcze-
lich wobec grozy sytuacji uległ radykalnej zlrtianie.
RoIa bowiem pszczół w całokształcie gospodarki r,aro-
dowej okazała się znacznie poważniej sza niż pozornie
to wyglądało. Obecnie ogółem zagadn,ień pszczelar-
skich w Departarrrencie Wet. NIin, RoI. zajmuje sig
Radca Dl Nebesky, który nalviasern mólviąc zna bar.
dzo dobrze, prawie całą Polskg, gdyż w la,tach panu-
jącego u nas ksiggosuszu w ramach ówczesnej potnocy
międzynarodolvej brał udział w zwalczanin tej za-
razy. Dr Nebesky pozosbał stałym, gorącym przyja-
cielem Polski i Polaków, jakkolwjek orninęła go na-
lvet ta moralna rvdzigczność jakirn było oclznaczenie
prawie wszystkich cudzoziemskich Iekarzy wet., bio-
rących udział w akcji zwalczarria ksiggosuszu, orde-
rem ,,Polonia Restituta", a to tylko dzięki ówczesrrym
stosunkonr politycznym.

Muvg podkreśIić^ iż ustosunkowanie się tak rvszyst-
kich Kolegórv z Departarnentu, jak i u, terenie, było
nie tyiko koleżeriskie, ale po prostu bratersko ser-
deczne, dzięki czenru mogłenr zapoznać sig poza spra-
warni zwalczania chorób pszczelich, rólvnież i z pracą
Kolegów w terenie i w W. Z. H, V. Jeżeli cJrodzi
o zagadlrienia chorób pszczelich, to właściwie służba
wet. ma w tej chwili do zwalczenia jedynie chorobg
rozLoczową, ponieważ tak rozpowszech,nione u na§
zgnilce są tam na ogół nieznane. Wobec olbrzl,miej
ilo,ści badań tra chorobg roztoczową z racji jej ogrorn-
nego rozpolvszechnienia, zakŁady badalvcze nie były
w stanie podołać nawałowi badań, siggających kilku-
set tysigcy rocznie. Z tej racjt przy lriektóryclr po,
wiatowych lekarzach weterynarii ustalono specjalnych
badaczy na chorobg roztoczową, (coś w rodzaju
trychinoskopistów) zaopatrz,onych w mikroskop i lupg.
Zadaniem ich jest doraźne badanie pobranych próbek

pszczelich. Naturalnie, iż ostateczna decyzja należała
i należy do ZakŁadów Chorób P,szcz6ł,

W każclynr tazie w mającym po,wstać w ramach
planu S-cio le,tniego olbrzymim naukowo-badawezym
instytucie weterynaryjnym (odpowiednik naszego
P. I. W.), dział chorób pszczelich zajmować bgdzie
bgdzie poważne rniejsce,

Dzigki ulprzejmości, jak to |uż zaznaczyłern, De-
partanlentu Wet., a przede wszystkim Dyrektora Dr
Doleczka, uzyskaliśmy z Radcą Nebeskl,m do swej
cly spozycj i satnoclród, któ,ryrn rno gliśrrr), zwiedzić duży
obszar Czech Zachodnich oraz Sudety z Karlovymi
Vararni włącznie.

Duże udogodnienie mają powiatowi lekarze wet.
w postaci sanrochodów oraz wspaniał),ch ,l.', ' .ro-
sunkowo dużej obsady pomocniczej.

W powiatach, które widziałenr, rv biurach powia-
torvego lekarza wet. praco\l,ało ocl 5 clo 7 osób perso-
nelu polrrocniczego w postaci studentórv, dezynfekto-
rów itp.

Wspania,Ie arząd,zone są i wyposażone Zakłady Hi-
gieny W'eterynaryjnej. Zakład w Karlovych Varach,
np. zajnruje całą specjalnie do tego celu zbudowaną
wilig, gdzie poza napral{dg recepcyjnymi czterema sa-
larni wyłożonynri dvrvanami i pigknie stylorvo ume-
bloltan.l-rrri jest jeszcze około sześciu pokoi laborato-
rljnt,c'h wrposażonych we wszelkiego rodzaju naj-
lrolrszą aparaturę i urządzelria.

Wszyscy Koledzy czescy zd,radzali zawsze barilzo
duże zainteresolvanie nie tylko sprawami polskimi,
ale przode wszystkim stanerrr i życiem polskich leka-
rzy weterynarii. Czasopismo,,Medycy,rra Weterynaryj-
na" cieszy się dużym uznaniem, a każdy nurner, jak
rvidziałerir, spotl-ka się z clużl,n zainteresowaniem
i uwagą.

Toteż korz,vstając z nrożIiwości, chciałbym w tej
chlvili raz jeszcze przesłaó jak najserdeczniejsze po-
dzigkowania i pozdrowienia Panu Dyrektorowi Do-
Ieczkowi, Radcy Nebeskyemu i wszl,stkim Kolegom
czechosłowackim. Gościnnośó i przyjaźi jakiej tam
doznałenl bgdą mi zawsze najmilszymi wsponrnie-
niani.

MIKOŁAJ TYMNIAK
Wźeliczka

Projekt rejonowej

Uspołecznienie praktyki lekarsko - weterynaryjnej
oparty na utworzeniu państwowych zakładów leczni-
czych. Najniższą jednostką organizacyjną służby rve-

terynaryjnej z zakresu lecznictwa jest punkt wetery-
naryjny. Takim punktem wet. do czasu uspołecznienia
praktyki lekarsko-weterynaryjnej był, z mał7,mi wy-
jątkami, każdy rvol,no praktykujący lekara wet. Wyżvą
jednostką następnie jest przychodnia, a najwyższą
lecznica. Różnica polega nie tyle na" zakresie dzia-
łania, jak ruczej leży w urządzeniu i uposażeniu za,
kładu; są bowiem rejon1,, w których praktvka lekar-

l2ł

lllecznicy zwierząt

sko-rveterynaryjna jest rozwinięta i postawiona na
odpowiednim poziomie, a tylko z braku zabudowania
i urządzenia rejon jest obsługiwany przez punkt.

Plan sześcioletni przewiduje budowg lecznic przede
lvszystkim wojewódzkich i powiatowych, a p6źniej
dopiero rejonowych. Brak jednak lecznic rejonowych
każdy z praktykujących lekarzy weterynaryjnych od-
czurva codziennie. 'W praktyce terenolvej właŚciciele
zwierząt, zwłaszcza biedniejsi,-nie chętnie wzywają
lekarza wet, powtórnie do chorej sztuki. Gdyby nato-
lniast była do d,vspozvcji urządzona lecznica rejono-


